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W S K A Z A N I A
Walne  Zebrania Sprawozdawcze,  na których zwy­

czajem przyjętym oceniono działalność us tępujących 
Z a rządó w  i omówiono sprawy większej wagi  oraz do­
konano wyborów nowych Zarządów,  odbyły się prawie 
już we wszystkich Oddziałach naszego Związku.

Na czele Organizacj i  stanęli ludzie, których Ogół 
obdarzył  zaszczytną  lecz i odpowiedz ia lną  rolą kiero­
wania  Związkiem. Ciągłość więc pracy  organizacyjnej  
jest  ut rzymana .

Sytuacja jednak,  jaką s twa rza  kilkuletnia klęska 
bezrobocia,  w ym aga  pewnej korektory w dotychczaso­
wym systemie prowadzenia naszej Organizacj i ,  korek­
tury, która by się przyczyniła do zwiększenia siły od­
pornej nazewnątrz.

W  latach poprzedza jących  kryzys,  dobra  konjunk-  
tura była na tura lnym sprzymierzeńcem Związku,  czyli 
skutecznym czynnikiem jego obrony,  a wskutek tego 
praca w Zarządach  nie była zbyt wyczerpująca ,  j ak  to 
ma miejsce obecnie.

Nakaz chwili obecnej  zmusza nas do pro pago w an ia  
większego za in te resowania się s tanem naszego Związku 
wśród  wszystkich członków, czyli w ym aga  współpracy  
z- Zarządem.

Na czem ma polegać współpraca  Ogółu z Z a r z ą ­
dem, o ile nie ma być tylko wartością  f razesu?

Przedewszystkiem Zarządy  Oddziałów winny być 
zwolnione od ciągłego przypominania  pewnej kategorj i  
członkom o obowiązkach  sys tematycznego wpłacania 
wkładek  i opodatkowania  na bezrobotnych.  Ci koledzy, 
zazwyczaj ,  na usprawiedliwienie swego sobkowstwa,  
operu ją  a rgumentami ,  że skoro nie płacą wkładek regu­

larnie, tern samem nie będą korzystali z zapomóg,  jakie 
są wypłacane  przez Związek.

Ten sposób rozumowania jest conajmniej  błędny. 
W kł adk a  cz łonkowska  bowiem, wpłacana  do kasy 
Związku ma przedewszystkiem za zadanie,  obronę  na­
szych warunków pracy i płacy;  zapomogi  zaś których 
nasza  Organizac ja  tak wiele wypłaci ła w ostatnich la­
tach, jest  celem drugorzędnym Związku,  chociaż w dzi­
siejszych warunkach,  wywołanych wielką ilością bezro­
botnych przybrały rozmiary bardzo  poważne.

Każdy zatem, pracujący  w naszym zawodzie  ko­
rzysta z ustalonych przez Związek norm płacy;  nie 
ui szczając zaś regularnie wkładek,  p rzerzuca  ciężary 
utrzymania Organizacj i  na barki solidnych Kolegów, 
czego nie można  tolerować.

D rug a  sprawa,  j aka  winna być udziałem współ ­
pracy Ogółu z Zarządem,  to zwalczanie wszystkiego,  
co przyczynia się do wytwarzania  a tmosfery wzajemnej  
nieufności wśród  naszego  koleżeńskiego współżycia,  
a którą przeważnie  wywołują  intrygi, świadczące o krót­
kowzroczności  i niskim poziomie moralnym tych osob­
ników.

Pra wda ,  że warunki ,  w jakich obecnie żyjemy, 
sprzyja ją  ku zmniejszaniu moralnej wartości  człowieka, 
ale ci koledzy, chyba  nie zdają  sobie sprawy,  jak nie­
bezpieczne i szkodliwe jest dla Ogółu tego rodzaju ich 
postępowanie,  które świadomie  'czy nieświadomie,  bez ­
interesownie czy za srebrniki Judaszowe uprawiają.

Nie stać nas bowiem na s tosowanie  tr icków dy­
plomatycznych w  naszem życiu koleżeńskiem, czyli mó­
wiąc wyraźniej  —  na wzajemne ogrywanie się, o ile rze­
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czywiście mamy zamiar podołać poważnym zadaniom, 
które nas czekają.

Wreszcie  należałoby zwrócić uwagę  na t. zw. de- 
fetystów,  którzy zwykle widzą życie tylko w czarnych 
barwach .  Chodzą  oni skwaśnial i ,  nie wierzą w siebie, 
nie wierzą w innych, nie wierzą wogóle w czyn.

Prz y  lada nieprzyjaznych okolicznościach wyta ­
cza ją  jeremjady,  jak gdyby samym narzekaniem można-  
by się było przeciwstawić t rudnościom życiowym.

Dlatego też, przez powierzenie Ogółowi sprawy 
czuwania nad spoistością Związku,  przy zwróceniu 
specjalnej uwagi  na sprawy poruszone  w niniejszym 
artykule,  da się możność Za rządom zajęcia sprawami ,  
których tak wiele dziś życie przysparza i które wskutek  
tego mogą być dokładniej  wykonane,  a współpraca  O g ó ­
łu z Zarządem będzie dokumentowana  czynem,  a nie 
słowami deklamacji .

er.

Zatarg cennikowy w Poznańskiem i na Pom orzu
Na skutek uchwały  wszystkich  Związków Z a w o ­

dow ych przemysłu pol igraficznego na terenie woje­
wódz tw Poznańskiego  i Pomorsk iego,  został  p rokla mo­
w any  w dn. 23 marca  b. r. s t ra jk w zakładach graf icz­
nych, w którym wzięły udział dw a  nasze Oddziały,  
a mianowicie:  Poznański  i Bydgoski .

Strajk ten, w ywo łany  został  przez przemys łow ­
ców, którzy w związku z wejściem w życie u s ta w y  prze­
dłużającej  czas pracy,  postanowil i  wprowadzić  zmiany,  
a nawet  niektórzy zaczęli s tosować  5 %  obniżkę płac, 
znieśli zapłatę za święta,  przedłużyli  czas pracy  i -nie 
płacili za godziny  nadliczbowe wyższego  w y n agr odz e ­
nia, t raktując je jako godziny normalne.

T a k  więc wprowadzen ie  48-godzinnego  tygodnia 
pracy  stało się sygnałem dla pr zemysłowców dla prze­
prow adzenia  ataku  na warunki pracy  i płacy p ra c o w n i­
ków.

T rzeba  nadmienić,  że Oddział  Bydgoski ,  który za ­
sięgiem działalności  organizacyjnej  obejmuje także mia­
sta:  Toruń ,  Grudz iądz  i Tczew,  zawar ł  w począ tkach  
s tycznia b. r. umowę na woj. Pomorsk ie ,  u trzymując  do­
tychczasowe warunki  z wyją tkiem czasu pracy,  który 
został  przedłużony na 48 godzin.

Oddzia łowi  Poznańskiemu,  który nie zgodził  się 
na przedłużenie tygodnia  roboczego,  korporac ja  pr zemy­
s łowców z dniem 1 s tycznia b. r. wypowiedz ia ła  um o ­
wę z terminem do 31 marca  b. r.

W  dniu 1 marca  również wypowiedz ia ła  zawar tą  
w  styczniu umowę, korporac ja przemys łowców pom or ­
skich, z t erminem do  dn. 31 marca  b. r. Jak z p o w y ż ­
szego wynika,  między korporacją  przemysłowców w P o ­
znaniu, a także korporac ją na Pomorzu,  nastąpi ło p o r o ­
zumienie,  by na całym froncie zaa ta kow ać  pr acow ni­
ków.

Zawiedl i  się j ednak  w rachubach  pp. p rz emys łow­
cy, gdyż  natrafili na opór,  którego się najmniej  spodz ie ­
wali.

St rajk w Oddziale Bydgoskim rozpoczął  się dn.  
23 marca,  po uprzednio odbytych  konferencjach z prze­
mysłowcami ,  którzy zajęli n ieustępl iwe s tanowisko  
i t rwał  na Pomorzu  jeden dzień.

W  Bydgoszczy  akcja s t ra jkowa t rwała  do dn. 27 
marca  z rezul tatem pozos tawienia  w mocy poprzedniej  
umowy. Jednak  w parę dni po zakończeniu strajku,  w y ­
buchł  po no wn y st ra jk  w jednym z poważniej szych  za­
kładów,  gdyż dyrekc ja  tej firmy, ograniczeniem czasu 
i rozkładem pracy,  uchyli ła się od płacenia za święta 
Wielkiej  Nocy.

Po dwóch dniach z l ikwidowano strajk,  o t rzymu­
jąc gwaranc ję  nienaruszalności  obowiązującej  umowy 
i w dniu 6 kwietnia przys tąp iono  do pracy.

St rajk w Poznaniu poprzedz iły liczne konferencje 
w  sprawie  odnowienia  umowy,  której termin wpływał  
w dn. 1 s tycznia 1934 r.

Konferencje te j ednak  nie dały rezultatu,  gdyż i tu 
natraf iono na  n ieprze jednane  s tanowisko  właścicieli  za ­
kładów.  Korporac ja  wypowiedz ia ła  więc umowę,  której 
t ermin upływał  z dniem 31 marca.

Zarząd. Oddziału odbyw ał  częste narady,  szukając 
sposobu dojścia do porozumienia  z Korporacją,  t embar -  
dziej, że chodziły słuchy,  j akoby Korporacja  miała zre­
zygnować  z 5 %  obniżki wykazane j  przez Urząd S ta ­
tystyczny,  co już s twarzało  p o d s ta w y  do pójścia na 
us tępstwa .

Kiedy więc w  dn. 18 lutego, de legac ja  zjawiła się, 
by zawrzeć umowę,  p r a cod aw cy oświadczyli ,  że nie 
mogą  tego uczynić,  gdyż  manda ty  ich w ygas ły  w dn. 
15 lutego.

W o b e c  takiego pos tawienia  s p ra w y  nie pozos ta ­
wało nic innego, jak tylko przyjąć wyzwanie  i p rzygo­
to w yw ać  się do akcji obronnej ,  gdyż  w niedługim cza­
sie było wiadomem, że przemysłowcy zamierzają po w y ­
gaśnięciu umowy  zas tosować  5 %  obniżkę płac, nie p ła ­
cić za święta u s ta wow e (i to w na jbardziej  katolickiej 
dzielnicy Polski ) ,  przed łużyć  czas pracy  bez w y n a g ro ­
dzenia,  nadto postanowil i  nie zawierać  umowy zbioro­
wej,  lecz każdy  zakład indywidualnie ze swoimi p r a c o w ­
nikami.

Mając  takie projek ty pryncypałów na uw adze  przy­
s tąp iono przedewszystkiem do uświadomienia  Kolegów 
zarówno zorganizowanych ,  jak i n iezorganizowanych,  
oraz bezrobotnych,  jakie n a s t ęp s t w a  grożą  ogółowi



N i 3— 4 P R A C O W N I K  G R A F I C Z N Y 3

w  razie gdy  zrezygnuje z oporu;  nas tępnie  powołano 
Komisję Międzyzwiązkową, w skład której weszli  p rzed ­
stawiciele naszego Związku oraz przedstawiciele 3-ch 
Związków Drukarzy,  działających na terenie Poznania.

Dnia 20 marca  nastąpi ło p ie rwsze  ostrzeżenie,  
w tym dniu bowiem został  p rokl am ow an y  de m on s t ra ­
cyjny st rajk jednodniowy,  prz epr ow adz on y  z n iebywałą  
sol idarnością.

Zwołane  Ogólne Zebranie wszys tk ich pr acow ni­
ków, zatrudnionych w przemyśle poligraficznym w licz­
bie około 1.000 osób,  uchwal iło sprzeciwić się z am a­
chowi  na pos iadane  prawa.  Pow ażne  przemówienia  
w toku obrad  Zebrania  świadczyły,  że granica  cierpli­
wości  została przekroczona  i że wszyscy  zdecydowani  
są do prowadzen ia  walki aż do zwycięstwa .

Dnia 23 marca,  na wezwanie  Organizacj i  rozpo­
częto st rajk.  W  strajku wzięli udział  zorganizowani  i nie- 
zorganizowani ,  bezrobotni  oraz personel  pomocniczy.  
Bohaterami  st rajku okazali  się bezrobotni ,  na których 
nasz przeciwnik najwięcej  liczył, że zadadzą  cios s t r a j ­
kującym.  Stało się jednak  inaczej. Bezrobotni  bowiem 
z dniem wybuchu st rajku objęli kontrolę nad s t rajku ją ­
cymi i zakładami objętymi strajkiem, a ich argumenty,  
jako ludzi, którzy przecież zaznali niedostatku,  p r zemó ­
wiły nawet  do tych, którzy nie mieli zamiaru s t ra jko­
wać.  Za  pracę  pełną poświęcenia,  którą przyczynili  się 
do zwycięs twa ,  a k tóra  t rwała  n ieprzerwanie  i wywa r ł a  
na wszystkich  głębokie wrażenie,  należy się cześć i na j ­
wyższe  uznanie.

Przed rozpoczęciem, jak również w czasie akcji 
s t ra jkowej panowie  przemysłowcy rozpoczęli  użalać się 
nad nędzą pracowników,  do której tak n ieopatrznie p c h a ­
ją ich Zarządy  Związków,  a już mniej mówiono tym ra­
zem o zagrożonej  Ojczyźnie.

Nie przypuszczal i  panowie  przemysłowcy,  że ten 
w yzyskiwany i zmal t re towany Poznań  będzie mógł się

zdobyć  na opór ;  że ten potulny przez 10 lat p racownik 
odważy  się s t ra jkować  i zrezygnuje z zarobku.

Przyjmując  w dalszym ciągu taktykę,  za lecaną 
przez Korporację,  zawieran ia  umów indywidualnych,  
uzyskano już w p ie rwszych  dniach strajku kilkanaście 
podp isów firm, które przyjęły nasze warunki .

Dzięki p rzewidującym posunięciom taktycznym,  
a także zdecydowanej  pos tawie  s t rajkujących,  s t ra jk zo­
stał  zakończony w ciągu jednego  tygodnia.

W  dniu 26 m arca  odbyła się w Inspektorac ie  Pracy  
'konferencja przedstawiciel i  połączonych Związków 
i Korporacji .  Przedstawiciele Korporacji  oświadczyli ,  
iż nie pos iada ją  pe łnomocnic tw do przyjęcia warunków 
pracownikó w w imieniu Korporacji ,  lecz zgodzili  się n a ­
tomiast  na podpisan ie  umów  z pojedyńczemi zakładami,  
p rzywraca jąc  s t rącone 5 %  zarobków oraz przedłuża jąc  
do tyc hcz asową  umow ę do 31 grudnia 1934 r.

Ocenia jąc rezul taty minionej walki  zarówno w Po-  
znańskiem, jak i na Pomorzu ,  t rzeba  podnieść  w zor ow ą  
sol idarność wśród  naszego  ogółu pracowników,  dzięki 
której osiągnięto zwycięstwo.

Ale największą zdobyczą  organizacyjną przepr o­
w adzonego st rajku jest  to, że koledzy z Oddziału Po­
znańskiego  i Bydgoskiego  odnaleźli  swą  war tość ,  g o d ­
ność osobistą i wiarę we  własne  siły, a do historji  n a ­
szego Związku włączyły war tośc iową  kartę.

Strajk został  ukończony.  T rzeba  jednak  przy­
pomnieć  s łowa Komisji Międzyzwiązkowej ,  że od dnia 
zwycięskiej  akcji nie wolno nikomu pozostać niezor-  
ganizowanym.

Zatem wszyscy  do szeregów Związkowych.

W  setną rocznicę zgonu Alojzego Senefeldera

W  d. 26 lutego b. roku minęło sto lat od chwili 
zgonu wynalazcy litografji,  którym był  Alojzy Senefel- 
der.

Alojzy Senefelder urodził  się w P radz e  w 1771 r., 
gdzie chwilowo ojt iec jego występował  w teatrze jako 
aktor.  Później  rodzina Senefełderów przeniosła się do 
Monachjum,  a ojciec wynalazcy grał  już do końca  życia 
w tamtejszym teatrze.

Skończywszy szkoły średnie uczęszczał  na un iwer­
sytet  w Ingalstadzie,  s tudjując za namo wą  ojca prawo,  
chociaż dążeniem jego było zostać aktorem.

W  roku 1792 umarł  j ego ojciec, pozos tawia jąc  żo­
nę i ośmioro nieletnich dzieci. Alojzy był więc zmuszo­

ny przerwać  s tudja  na uniwersytecie i wrócił  do Mon a­
chjum, by pomagać  matce w utrzymaniu  rodziny.

Ponieważ  odziedziczył po ojcu talent aktorski,  
a nawet napisał  małe u twory sceniczne, próbował  więc 
dostać się do teatru w Monachjum,  co mu się jednak  
nie udało i był zmuszony szukać innego sposobu zarob ­
kowania.

Mając  nieco zdolności jako malarz,  poeta i muzyk,  
zabra ł  się do pisania komedyjek ze śpiewkami i właśnie 
po trzeba  kopjowania  tych u tworów i n u t  do nich dopro­
wadzi ła go do wynalazku,  który uwiecznił j ego imię.

Podczas  częstego odwiedzania  drukarni  i p rz y g lą ­
dania się pracy  drukarskiej  przy jego manuskryptach ,
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przyszła mu myśl spróbować  samemu powielania swych 
prac.  Ponieważ jednak nie pos iadał  pieniędzy, ani też 
znikąd nie mógł  pożyczyć, zmuszony był p róby swoje 
dokonywać  bardzo  prymitywnymi środkami,  które dzięki 
cierpliwości i wytrwałości ,  pomimo wielu niepowodzeń,  
odniosły wreszcie zwycięstwo.

Podczas prób skons truowania  płyt, z których by 
można  było wykonywać  odbitki,  wpadł  na myśl, by wraz 
z płytami miedzianemi i cynkowemi używać  do pisania 
także płytę Kehlheimera,  która przypadkowo służyła mu 
jako  płyta do rozrabiania farb.

Przy  tym eksperymencie zauważył ,  że jego a t r a ­
ment woskowy (t łuszcz) wsiąkł  w powierzchnię płyty 
z kamienia wapiennego,  przy tem okazał  się odpornym 
na kwas sa le trzany nie przy jmując wody.

G dy następnie zwilżoną płytę kamienną,  na której 
uprzednio napisał  a tramentem woskowym i wytrawił,  
potar ł  t łustą fa rbą  drukarską ,  pismo przychwyciło farbę,  
na tomias t  pozosta ła  powierzchnia kamienia była uodpor ­
niona na działanie tłustej farby.

Nakłada jąc  papier  i przecierając takowy mógł te­
raz o trzymać odbitkę z tego p isma i w ten sposób za sa ­
da  pfaskodruku litografji (1796— 1797 r.) była przez 
Senefeldera wynaleziona,  którą nazwał „Drukiem Che­
micznym” .

Z wrodzoną  mu energją i wytrwałością zabra ł  się 
teraz Senefelder do wykończenia  swojego wynalazku ,  
skons t ruował pot rzebną  prasę do wykonywania  odbitek, 
sprowadził  Solenhofenowskie płyty z kamienia wapien­
nego i przy pomocy przyjaciół  i zainteresowanych o two­
rzył skromny zakład litograficzny.

W  r. 1799 otrzymał  od księcia Maksa  Józefa  p r z y ­
wilej na swój wynalazek i jedyne prawo oraz pozwole­
nie na urządzenie l i tograf ji.

Wieść o tym wynalazku szybko rozpowszechni ła 
cię w Europie i Senefelder został  zaproszony do Paryża ,  
Londynu,  Wiednia i innych miast,  by wprowadzić  nowy 
wynalazek.

Niestety nie pos iadał  on żyłki kupieckiej,  by wy­
na lazek swój f inansowo wykorzys tać;  przeciwnie,  ko­
rzystano wszędzie z jego dobroci i skromności ,  zbie ra ­
jąc owoce jego wynalazku.

W  r. 1806 Senefelder powrócił  z Wiednia  do Mo- 
nachjum rozgoryczony,  dowiedz iawszy się, że bracia 
jego Grzegorz i Teobald sprzedali  l i tografję wraz  z przy­
wilejem Szkole Świątecznej ,  powierzoną  im na czas jego 
nieobecności w Monachjum.

Szkoła ta pod kierownictwem profesora Mitterera,  
s ta rała  się ogromnie o rozwój litografji ,  a jej kierownik, 
który wykonał  też wiele prób,  ponadto  wynalazł  prasę 
gwiaźdz is tą ,  która pos iadała  więcej  walorów,  aniżeli 
p r asa  Senefeldera.  Profesor  Mit terer  był też tym, który 
wraz  ze swoimi  wsp ółpracownikami  nazwał wynalazek  
Senefeldera „Li tograf ją” .

Alojzemu Senefelderowi nie poz os tawało  nic in­
nego,  jak zorganizowanie nowego zakładu li tograficzne­
go w Monachjum, a zarazem p róbow ał  zaprzeczyć p ra ­
wa  Szkole Świątecznej  do wy konywan ia  litografji. 
W  tym czasie Królewska  Komisja Ksiąg założyła także 
litografję, przez co Senefelder utracił  część robót  i t rud­
no mu było u trzymać  swój zakład.

Spór  ze Szkołą Świąteczną  t rwał  a oba zakłady 
l i tograficzne s ta ra ły się prześcignąć w produkowaniu  
war tośc iowych dzieł. Szkoła św ią t eczna  za jmowała  się 
przedewszys tk iem dziełami dla użytku szkolnego,  p o d ­
czas gdy Senefelder  oprócz drukowania  nut, tabel,  cyr-  
kularzy,  kart  i t. p., bardziej  jeszcze za jmował  się próbą  
drukowania  reprodukcyj  z wyd awni c tw  artystycznych.

1 tak po wsta ł  w r. 1807— 1808 słynny modli tewnik 
Albrechta  Durera,  p r zeznaczony dla cesarza Maksy-  
iniljana, nas tępnie  przy wspó łp ra cy  Str ixnera i Pełot ie-  
go powsta je  wielkie dzieło „Les Oeuvres  Litographi-  
ques” (Dzieła Li tograf iczne) ,  wybór  reprodukcyj  z mo ­
nachi jskiego gabine tu rysunków ręcznych,  tak zwanych 
p ie rwszych  druków ( inkunable)  litografji na świecie.  
Pomimo,  że Senefelder  był bardzo czynny,  a sztuka je ­
go osiągnę ła  rozgłos we  wszys tk ich krajach,  a zakład 
jego odwiedzal i  często książęta,  nie szczędząc  mu po­
chwał,  to jednak  jego sp ra w y  f inansowe pozos tawiały 
wiele do życzenia.  Spór  zaś o jego wyłączmy przywilej 
skłonił  go w r. 1809 do wys to so w an ia  do Królewsko- 
Bawarsk iego  sądu w Monachjum piśmiennej  skargi,  
a równocześnie złożył podanie do króla Maksa  Józefa.

Na skutek tego podania  Senefelder  został  p o w o ­
łany w r. 1809 do s łużby pań s tw ow ej  jako królewski 
inspektor  litografji monachijskiej  i teraz nadszed ł  dla 
niego okres,  w którym mógł  się całkowicie poświęcić  
swoim p ró b o m  i wynalazkom,  gdyż nie po t rzebował  się 
t roszczyć o jutro.

W  r. 1812 Senefelder  ogłosił  drukiem „Po drę cz ­
nik Litografj i” (Lehrbuch  der  Li tographie) ,  przełożony 
wkrótce  na inne języki.

W  r. 1827 o trzymał  Senefelder emeryturę w w y s o ­
kości 1.250 guldenów,  utrzymał jednak  nadal  laborator-  
jutn, w którem prowadzi ł  dalsze doświadczenia.  Nieste­
ty, zdrowie jego było już podkopane.  Pomimo to zaj­
mował  się wciąż swojemi wynalazkami  aż do dnia,  gdy 
paral iż mózgu położył  kres s ta raniom tego tak bardzo 
pr acowi tego  człowieka.  Po  pięciu dniach,  będąc p rawie  
ciągle n ieprzytomnym,  zmarł  Alojzy Senefelder dnia 
26 lutego 1834 r., p rzeżywszy  lat 63.

W  dniu 28 lutego wielu przyjaciół  i p ro tektorów 
odprowadzi ło go na miejsce wiecznego spoczynku,  gdzie 
pos tawiono  mu nagrobek  z kamienia Solenhofemow- 
skiego.

T łu m . E. M.
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Produkcja krajowa zwiększa się!

U  ubiegłym miesiącu, w jednym z numerów „W ie ­
czoru W arsz aw sk ie go” , ukazał  się pod tym tytułem ar ty­
kulik reklamowy, który w całości przytaczamy.

P R O D U K C JA  K R A JO W A  Z W IĘ K S Z A  SIĘ!

P rzy jem n ie  nam zaznaczyć  w y p a d a ,  m a ją c  p rz ed  sobą  
cały  sz e re g  b a rw n y ch  p lak a tó w  w ykw in tn ie  w y k o n a n y ch  dla 
w y tw ó rn i  fi lmowych i K in o -T ea tró w ,  jak  np. p l a k a ty  „O biad  
o  ó sm e j” , „ N o cn y  L ot” , „ E s k im o ” , „ T u n e l” , „N iew idz ia lny  
cz łow iek”, „ T e s t a m e n t  D r a  M ab u z e ” , „Jej k ró lew sk a  m o ść ” , 
„ K a ta rz y n a  W ie lk a ” , „ O r d y n a n s ” , „Z a led w ie  w c z o r a j ” , „B yłem  
ci w ie rn y ” i wiele innych.

P l a k a ty  tak ie  d o tąd  sp ro w a d z a n e  by ły  z zag ra n ic y ,  jak  
również  d e k a lk o m an ja  (o d b i ja n k i )  dla celów rek lam ow ych ,  jak  
na p rzy k ład  do sk rzynek  pocztow ych ,  telefonów, naczyń kuch en ­
nych „ P e l ik a n ” , gaśnic,  row erów ,  m aszyn  do szycia  i t. p. p r z e d ­
miotów. D ek a lk o m an je  sp ro w a d z a n o  z L ipska  i N ory m b erg j i ,  
przez  Spółdzie ln ię  A r ty s ty czn o -G ra f iczn ą  S. A. G. B u k a ty  
obecn ie  te p laka ty ,  ja k  i d ek a lk o m an je  p ow yższe  w y ra b ia n e  są  
w  W a rsz a w ie  przy  ulicy Hożej 51.

W  ten  sp o só b  p ien iądze  z o s ta ją  w  k ra ju  i zm nie jsza  się 
bezrobocie .

Ogląda l iśmy na słupach reklamowych owe „ b a r w ­
ne p lakaty wykwintnie wykona ne” i radzi l ibyśmy au to­
rowi tego artykuliku,  aby chociaż n a  jeden roczek za­
pisał  się i uczęszczał  na elementarny kurs Szkoły G r a ­
ficznej,  a po tym czasie wstydzić się będzie tego, co na- 
bazgra ł .

Plakaciki ,  o których mowa, wykonane  są n iezdar ­
nie i p rzesta rzałą  techniką, przytem bez najmniejszego 
poczucia piękna i zadowolić mogą  jedynie widza,  który 
uczęszcza na a trakcje cyrków wędrownych,  gdzieś w Sie­
radzu czy w Rypinie.

Z życia Organizacji.

WALNE ZEBRANIA
ODDZIAŁ

Roczne W aln e  Z eb ra n ie  naszeg o  O ddziału  odbyło  się dn. 
28 stycznia  b. r. w  lokalu  „ H a r m o n ja ” p rzy  udzia le  kom ple tu  
członków (B ydgoszcz ,  T o r u ń  i G ru d z iąd z ) .

Z eb ran ie  zag a ił  p rezes  Oddz ia łu  kol. B łotn iak , w i ta jąc  
obecnych, poczem p rzeds taw ił  z eb ra n y m  n a s tęp u jąc y  p o rząd ek  
dz ienny o b ra d :

1) Z ag a je n ie  i odczy tan ie  p ro tokó łu ,  2)  K om unika ty  Z a ­
rządu ,  3)  S p ra w o z d an ie  Z a rz ąd u ,  4)  S p ra w o z d an ie  Komisji  Re­
wizyjne j ,  5)  W y b ó r  n o w e g o  Z arządu ,  6 ) W olne  wnioski.

Po  o d czy tan iu  p ro tokó łu  z p o p rzed n ieg o  R ocznego  W a l ­
n e g o  Z eb ra n ia ,  k tó ry  bez zm ian  p rzy ję to ,  z azn a jo m io n o  się z Ko­
m unika tam i  Z a rz ąd u .  W y w o ła ły  one ożyw ioną  dyskus ję ,  zw ła­
szcza  Okólniki Centra l i ,  w treści k tó ry ch  o m aw ian e  były sp ra w y  
dek la rac j i  dla n o w o w s tę p u ją c y c h  członków, zniesienie ang ie l ­
skiej so b o ty  i s t ra jk  L w ow ski.

W  punkc ie  3-cim p o rz ą d k u  dz iennego ,  P re z es  kol. B ło tn iak  
s k ł a d a  sp ra w o z d an ie  z dzia łalności Z-arządu za  ub ieg łą  kadencję ,

Jaką  drogą  zdobyła zamówienie wyżej wymieniona 
firma, która z takim tupetem się reklamuje,  za co poli­
czyła i za które koszta związane  z wykonaniem tych pla­
ka tów zapłaci lub nie zapłaci (papier ,  farba,  robocizna 
i t. d.) pozostanie tajemnicą handlową tej firmy; w każ­
dym bądź  razie artystycznemu i technicznemu kierow­
nictwu owej Artystyczno-Graficznej  Spółdzielni,  jako 
szkodnikom, należałaby się na pewien czas ścisła izo­
lacja od reszty społeczeństwa.

Produkowanie  p laka tów o takich walorach nie tyl­
ko nie zmniejsza bezrobocia,  lecz wpros t  przeciwnie 
zwiększa go, gdyż plaka t og ląda ją  również i ludzie 
o wyrobionym smaku i kulturze, którzy przecież mogą 
wysnuwać  błędne wnioski o poziomie wytwórczości  
przemysłu l i tograficznego w Polsce w porównaniu z dz ia ­
łem tegoż przemysłu zagranicą.

I dlatego,  z wyżej przytoczonych powodów,  za­
kładom, produkującym tandetę,  winno być zabronione 
wykonywan ie  p laka tów,  które przecież są wys tawiane  
na widok publiczny.

Odnośnie  produkcji  dekalkomanji  (odbi janek)  
t rzeba  zaznaczyć,  że f irma Bukaty  nie była pionierem 
tej gałęzi wytwórczości  w Polsce, gdyż przed wojną 
istniały zakłady w Warszawie ,  które da jąc produkcję  na 
wysokim poziomie owładnęły nawet  rynkiem wschodnim.  
Obecnie deka lkomanje wytwarza kilka zak ładów w  Pol­
sce, zaś prymat pod względem ilości i jakości produkcji  
na cały świat  u trzymuje  nadal  Norymberga .

W . Sarnow sk i.

SPRAWOZDAWCZE
BYDGOSKI.

zazn acza jąc ,  że okres  ten był pom yśln ie jszy  od poprzednich ,  już 
choćby  z tycli w zg lędów , że l iczba bezro b o tn y ch  nie zwiększyła  
się, przyczem  bezrobo tn i ,  co pewien czas  o trzym yw ali  p a ro ty -  
go d n io w ą  pracę.

N as tęp n ie  kol. p rezes  o m aw ia  dz ia ła lność  Komisji Mię­
dzyzw iązkow ej, ,  k tó ra  coraz  ba rdz ie j  zysku je  na  znaczen iu ;  p rzy ­
tac za  p rzy k ład  z dzia ła lnośc i  Komisji w B ydgoszczy ,  k tó ra  s p rę ­
żyście z likw idow ała  wiele  z a t a r g ó w  między p ra co d a w c am i  a p r a ­
cownikam i,  ja k  rów nież  u re g u lo w a ła  chao ty czn e  s tosunki p a n u ­
jące  między Zw iązkam i p rzem ysłu  g ra ficznego .

Kończąc sp ra w o z d an ie ,  dziękuje  członkom  Z a rz ą d u  za 
w sp ó łp racę ,  a z w ra c a ją c  się do  ogółu  k o leg ó w  w z y w a  do soli­
d a rnośc i  a także  do w sp ó łp ra cy  z now ym  Z arząd em ,  k tó reg o  
czeka p o w ażn e  zadan ie ,  a mianowic ie  —  o b ro n a  w ypow iedzianej  
obecnie  u m ow y zbiorow ej.

Kol. K a rab asz  w  zas tę p s tw ie  se k re ta rz a  p rzedstaw ił  w c y ­
frach  p ra ce  s e k r e t a r ja tu :  L is tów  w płynęło  106 i 10 okóln ików ;
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w y s tan o  lis tów 87. W aln y ch  Z ebrań  o d b y to  jedno ,  p len a rn y ch  3, 
o raz  posiedzeń  Z a rz ą d u  35.

Ze sp ra w o z d a n ia  k a so w e g o  w yn ika ,  że ró w n o w a g a  b u d ­
że tow a  z o s ta ła  u t rzy m an a .

Pośredn ik  p racy  kol. S w y n a rc zu k  zaznajom ił  zeb ra n y ch  
ze s tan em  bezro b o c ia  w  poszczegó lnych  miesiącach, k tó re  nie 
w y k a za ły  w iększych  w ah ań .

Kol. Hyczko, d e le g a t  Komisji C ennikow ej na  w o | .  P o ­
m orsk ie  zdał sp ra w o z d an ie  z p rac  Komisji za  rok ubiegły.  Etzia- 
la lność  tej Komisji  by ła  dość  roz leg ła ,  gdyż u jaw n io n o  i zlikwi­
d o w a n o  wiele nad u ży ć  ze s t ro n y  n iesum iennych  p ra co d a w c ó w ,  
o raz  za ła tw io n o  sp ra w ę  n a d m ia ru  uczn iów  (z a k a z a n o  p rz y jm o ­
w an ia  nowych, a  w y d a lo n o  już  p rzy ję tych  w b r e w  um ow ie) .

C zuw an ie  nad  s p r a w ą  uczniów wiele  przyczyniło  się  ku 
temu, że bezrobo tn i ,  choć co pewien czas z n a jd u ją  pracę .  Jako

rzecz nowa, to udzia ł członka  Komisji C ennikow ej p rzy  wizy­
tac jach  z a k ład ó w  przez  In sp e k to ra  P racy .

W  osta tn ich  m iesiącach  Kom isja  C enn ikow a  o dby ła  i;ilka 
bu rz liw ych  posiedzeń  z p raco d a w c am i  w  sp raw ie  48-godz inne-  
go  ty g o d n ia  p racy .

P o  sp ra w o z d an ia ch  i 10-minutowej p rze rw ie  p rz y s tąp io n o  
d o  w y b o ru  n o w eg o  Z a rz ąd u .  W y b o ru  p rezesa  d o k o n a n o  z a p o -  
m ocą  t a jn e g o  g łosow an ia ,  pozosta łych  członków przez  ak lam ac ję .

N o w o w y b ra n y  Z a r z ą d  u k o n s ty tu o w a ł  się ja k  n a s tęp u je :  
P rezes  —  kol. Błotniak, v .-prezes —  kol. G ętkow sk i ,  s ek re ta rz  —  
W. M olenda, sk a rb n ik  —  kol. T w a rd o w sk i ,  p o śred n ik  p ra cy  —  
kol. S w ynarczuk .

Po  uchw alen iu  p ro te s tu  p rzec iw ko w p ro w ad z en iu  48 -go­
dzinnego  ty g o d n ia  p racy ,  p rzew odn iczący  zam knął  z eb ran ie  
o godz. 16-ey.

ODDZIAŁ GÓRNO-ŚLĄSKI.

P rz y  b a rd zo  licznym udziale  członków odbyło  się w  dn. 
18 lu tego  b. r. w siedzibie  Z w iązku ,  Roczne W a ln e  Zebran ie ,  
w  k tó rem  wziął udział  również  d e le g a t  W y d z ia łu  W y k o n aw c z e ­
go Z a rz ą d u  C e n tra ln eg o  kol. Z. P ip iorski .

Z eb ra n ie  zag a ił  p rezes  O ddziału  kol. Szedel w i ta ją c  w  se r ­
decznych s łow ach  d e le g a ta  o raz  p rzyby łych  kolegów.

N a p rzew o d n ic zą ce g o  Z eb ran ia  zap ro szo n o  kol. Gasza,  
na  s e k re ta rz a  kol. Kościeleckiego.

N as tęp n ie  kol. P ip io rsk i  w  imieniu W y d z ia łu  W y k o n a w ­
czego  pow ita ł  zeb ran y ch ,  w z y w a ją c  rów nocześn ie  do  w y t r w a ­
nia w  o bow iązkach  w zg lędem  naszej o rgan izac j i  i w sp ó łp ra cy  
z Z a rz ąd e m ,  przez  co Z w iązek  wzm oże się  na siłach i sku tecz ­
nie będzie  m ógł się  p rzec iw staw ić  zam ia ro m  p o g a r sz a n ia  naszych 
w a ru n k ó w  pracy .

P o  p rzem ów ien iu  kol. P ip ió rsk ieg o  przew odn iczący  kol. 
Gasz.  odczy tał  p o rz ąd e k  dzienny, k tó ry  zos ta ł  p rzy ję ty  bez zm ia ­
ny, poczem o d czy tan o  „A pel” W y d z ia łu  W y k o n a w c z e g o  spec ja l ­
nie na  Roczne W aln e  Z eb ra n ie  przesłany .

P o  o d czy tan iu  p ro to k ó łu  z p o p rzed n ieg o  R ocznego  Z e ­
b ra n ia ,  k tó ry  zos ta ł  bez zm ian  p rzy ję ty ,  p rz y s tąp io n o  do  S p ra ­
w o zd an ia  z dzia łalności Z a rz ąd u ,  k tó re  w  streszczen iu  brzmi 
j a k  n a s tęp u je :

N a p o czą tk u  naszej  kadenc ji  sp o tk a l i śm y  się z dużemi 
t ru d n o śc iam i p rz y  k ie ro w an iu  Oddziałem , a to z p o w o d u  wiel­
k iego bez ro b o c ia  w  naszy m  Oddziale,  jak  rów nież  z m a-  
ru d e rs tw em  n iek tórych  ko legów , k tó r z y  nie d o cen ia ją  w artośc i ,  
j a k ą  p o s ia d a  d la  ro b o tn ik a  o rg a n iz ac ja  zaw o d o w a.

O ddział  n asz  tem b ard z ie j  m a  u t ru d n io n ą  dz ia ła lność ,  że 
obe jm uje  sw ym  zas ięg iem  d w a  w o jew ó d z tw a .  O d b i ja  się  to 
p rzed ew szy s tk iem  na n iea k u ra tn e m  in k aso w an iu  w k ładek ,  o k tó­
re c iągle  nam  p rzy p o m in a  W ydzia ł  W y k o n a w c z y  i k tó rą  to  s p r a ­
w ę m usim y wszyscy  wziąć  do se rca ,  by  nie w p łacać  sk ład ek  go ­
rzej,  niż w  innych O ddziałach .

W  sp raw ie  o b c o k ra jo w c ó w  Oddział  nasz  łącznie z O d ­
dzia łem K rakow sk im  przedsięw zią ł  akcję  i w  tym celu złożono

kilka  m em o r ja łó w  o raz  o d b y to  8  konfe rency j  w s ta ro s tw ie  i 3  
w  Insp ek to rac ie  P racy .

L is tów  w y s ła n o  118 —  o t rzy m an o  8 6 . Z azn aczy ć  należy, 
że w O ddziale  naszym  co m iesiąc  o d b y w a ją  się zeb ran ia ,  w  k tó ­
rych uczestn iczą  wszyscy  koledzy, b io rąc  udział w  n a ra d a c h  
łącznie z Z arząd em .

N as tęp n ie  sk a rb n ik  kol. M ró w k a  odczy tał  sp ra w o z d an ie  
k a so w e  za  rok  1933, po  k tó rem  p rz y s tą p io n o  do dyskus ji  n ad  
ca łośc ią  s p ra w o z d a n ia  z dzia łalności Z a rz ą d u  za  rok ubiegły.

W  dyskus ji  zab iera l i  g łos kol. kol.:  B reyer ,  N aczyńsk i ,  
Frołow . W y ja śn ień  udzielali kol. kol.:  Szedel, Kościelecki i Pi- 
piórski,  k tó ry  w  odpowiedzi  ko legom  w y ja śn i ł  na jak ie  cele p rz e ­
zn aczo n a  j e s t  w k ła d k a  cz łonkow ska  i w  jak ich  ro zm iarach  po­
m a g a  nasz  Zw iązek  b ezrobo tnym , zw alcza jąc  jednocześn ie  b ez ­
robocie . N iezależnie  od p o m o cy  bez ro b o tn y m ,  Zw iązek  ma je­
szcze inne p o w ażn e  zad a n ia ,  ja k  u trzy m an ie  O rgan izac j i  na 
s topie  zdolności  o b ro n y  naszych  p ra w .

W y so k o ść  sk ładk i  u s tanow ionej  obecnie,  aczkolw iek  je s t  
uciążliwa, je s t  je d n a k  n iezb ęd n a  w obec  naszych  św iadczeń,  jakie  
s ą  udzie lane  członkom i pew nych  kosz tów , w y n ik a jący ch  z p r o ­
w ad zen ia  o rgan izac j i .

W  sp ra w a ch  dzia łalności Komisji Rewizyjnej  p o to cz y ła  się 
ży w a  dy sk u s ja ,  w  której  z ab ie ra ło  głos wielu kolegów . S k a rb n ik  
kol. M ró w k a  zaznaczył ,  że Kom isja  R ew izy jna  n iedos ta teczn ie  
go  odw iedza ła ,  a  s łow a  Z eb ran y ch ,  że sk a rb n ik o w i w ierzą ,  nie 
m o g ą  zw aln iać  Komisji Rewizyjnej od spe łn ian ia  obow iązków .

N as tę p n ie  u chw alono  udzie lenie  ab so lu to r ju m  u s tę p u ją ce ­
mu Z arząd o w i,  poczem  p rz y s tąp io n o  do  w y b o ró w  do Z a rz ąd u ,  
w w yn iku  k tó ry ch  zostali  w y b ran i  koledzy:  G asz  W incen ty  
(p rez e s ) ,  M rożek  Fran c iszek  (w .^prezes) ,  Kościeleoki S ta n is ła w  
( s e k r e t a r z ) ,  M ró w k a  F ranc iszek  ( sk a rb n ik ) .  Do Komisji  Rewi­
zyjnej  weszli  koledzy Naczyńsk i  W a l te r  i G w ó źd ź  Adolf.

W o b ec  n iezg łaszan ia  w olnych  w niosków ,  p rzew o d n iczący  
kol. G asz  zam k n ą ł  Z eb ran ie  o godz. 14.50, poczem zebran i  wnie­
śli okrzyk  na cześć n a szeg o  Związku.

ODDZIAŁ LWOWSKI.

R ok 1933-ci, jako  c z w a r ty  rok  k ry zy su  g o sp o d a rczeg o ,  
w y m a g a ł  od Z arząd u  Oddziału,  da lszego  k o n ty n u o w a n ia  p racy  
w  k ierunku zw alczan ia  w zro s tu  bezroboc ia ,  o b e jm u jąc eg o  
w  p o c zą tk ach  okresu  sp ra w o z d a w c z e g o  60 %  cz łonków  O d ­
działu. Całą też  t ro sk ą  Z arz ąd u  było, um ożliwienie  zatrudn ien ia  
b ez ro b o tn y ch ,  a  to przez  d o p i ln o w y w an ie  p o s ta n o w ień  u m o w y :  
w  kw est j i  czasu  p ra c y ,  p łacy i z w iąz k o w e g o  p o ś r e d n ic tw a  p ra ­

cy, oraz  przed łużen ie  klauzuli u m o w y ,  odnośn ie  da lszego  nie- 
p rz y jm o w a n ia  n o w y c h  uczn iów  do z a w o d u  naszego .

Że p r a c a  Z arząd u  Oddziału  by ła  po w iększej  części 
o w o cn a ,  s tw ie rd za  to fak t  zm nie jszen ia  się Liczby b e zro b o t ­
nych, już w  drugiej połowie  m arc a  1933 r. o 5 0 % ,  a l iczba 
z w ięk szo n eg o  s ta n u  za tru d n io n y ch  K olegów u t rzy m ała  się na  
w y ż sz y m  poziom ie,  p raw ie  do ko ń ca  roku 1933.
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Akcji w  sp raw ie  uczn iów  i m łodocianych ,  poświęcił  Za­
rz ą d  Oddziału sz e re g  posiedzeń,  wynikiem  k tórych ,  były  inter­
w e n c je  w  Inspek torac ie  P ra c y  i Korporacji  P rz e m y s ło w có w  
G raf icznych ,  a rezu l ta t  ty ch że  będzie  m ożna  z a u w a ż y ć  po uk o ń ­
czeniu akcji  Inspek to ra tu  P ra c y  będące j  obecnie  w  toku, p rze ­
c iw  d w u  firmom, k tóre  t rzy m a ją  uczn iów  n ad liczbow ych ,  w b re w  
rozpo rząd zen iu  W o je w o d y .

W  roku s p ra w o z d a w c z y m ,  s t a ra ł  się Z arząd  w zorem  lat 
ubieg łych ,  o dalsze  p rzeszkolen ie  na  m aszyn ie  offsetowej bez ­
ro b o tn y ch  m aszy n is tó w  cz łonków  Oddziału,  k tó re  u zy sk a n o  dla 
je d n e g o  Kolegi.

W  m aju,  Z a rz ą d  Oddziału  wziął udzia ł w  V -tym  Zjeździe  
Zw iązku  naszego ,  b ron iąc  idei centralizacji  Zw iązku  w  myśl in- 
tency j  cz łonków  Oddziału  lw ow sk iego ,  a  t rzy m a ją c  rękę  na pul­
sie  o rg an izacy jn y m ,  w p ro w ad z i ł  oprócz  zw y cz a jn y c h  posiedzeń 
Z a rz ąd u ,  posiedzen ie  sp ra w o z d a w c z e  raz  w  miesiącu, dla zo­
b r a z o w a n ia  sy tuacji ,  odnośn ie  bezrobocia ,  s ta n u  zatrudnien ia  
i z a so b ó w  k a so w y c h ,  odnośn ie  udz ie lanych p rzez  Oddział za­
p o m ó g  n ad zw y c z a jn y ch .

N a sku tek  w y p o w ie d ze n ia  u m o w y  cennikow ej z dniem 
15 l is to p ad a  1933, Z arząd  Oddziału zajął  się gorliw ie  p rz y g o ­

to w a n ia m i  do akcji cenn ikow ej;  o p ra co w u ją c  sz e re g  w n io sk ó w  
i p o p ra w ek  do u m o w y ,  oraz  b io rąc  czynny  udzia ł  w  Komisji 
cenn ikow ej Oddziału.  Z a rz ąd  prow adzi ł  też  18-dniowy strejk,  
k tó ry  p rzy  doskonałej  ka rn o śc i  i so l idarności  cz łonków  Oddziału 
zakończy ł  się  zfinalizowaniem  now ej ko rzystne j  u m o w y  cenni­
kow ej ,  g w a ran tu jąc e j  Oddziałowi „ s ta tu s  q u o ” w  kw estj i  płac 
i zam knięc ia  d op ływ u  da lszego  no w y ch  u czn iów  na okres jed n e ­
go  roku a  więc d w a  p o d s ta w o w e  fu n d a m e n ty  p rzysz łośc i  O rg a ­
nizacji. Dla Sekcji  Personelu  p om ocn iczego  w y w a lcz o n o  cennik 
płac  i uznanie  p o ś re d n ic tw a  p ra cy  Z w iązku ,  k tóre  to d w a  p o ­
s tu la ty  są  rów nież  k w e s t ją  życia  Sekcji  Pom ocy .

Po  zakończeniu  s t re jku  z in ic ja tyw y  Z arządu ,  u rząd zo n y  
zosta ł  w spó lny  „O p ła tek ” p o łączony  z to w a rz y s k ą  z a b a w ą  
cz ło n k ó w  Oddziału  i Sekcji  Pe rsone lu  Pom ocn iczego .

P o z a  dzia łalnością  z w iąz k o w ą ,  Z a rz ą d  Oddziału  re p re ­
z e n to w a n y  był w Komisji Rewizyjnej  Okr. Kom. Z w iąz k ó w  Z a ­
w o d o w y c h  b iorąc  udział w posiedzen iach  i konfe renc jach  przez 
Kom. zw ołanych .  Udzielał też  w  miarę  z a so b ó w  m ate r ja ln eg o  
p o p a rc ia  innym Z w iązk o m  z a w o d o w y m  w  ich akc jach  s t re jko-  
w y ch ,  lub z b ió rkom  na  lis ty  sk ładkow e .

W  okresie  s p ra w o z d a w c z y m  o d b y to ;  1 Roczne  W alne  
Zebran ie ,  14 N. W aln y ch  Z eb rań  i 21 posiedzeń  Z arządu .  W  cza­
sie  akcji  c enn ikow ej i s t re jku ;  3 konfe renc je  z In spek to ra tem  
P ra c y  ( O b w o d o w y m  i O k rę g o w y m )  i 7 w sp ó ln y ch  konferenc ji  
cen n ikow ych  z p rzem y sło w cam i  na terenie  Korporacji  i 1-dną 
w  Inspektorac ie  P racy .

W  roku 1933-cim p rzy ję to  do Z w iązku  3 n o w y c h  człon­
ków ,  w ys tąp i ł  1 i w y je ch a ł  1 . W  dniu 4 m arc a  1934 Oddział 
L w o w sk i  liczył 32 członków, w  tern 10 b e zro b o tn y ch  
i 1 w  wojsku.

S e k re ta r ja t  Oddziału  o t rzy m ał  za  okres  sp r a w o z d a w c z y  
67 lis tów , 13 okólników, 4  p o d a n ia  i 2 te leg ram y,  w ys ła ł  zaś  
l is tó w  8 6  i 11 okólników.

P o d a ją c  p o w y ż sz e  sp ra w o z d an ie  do w ia d o m o ść  iSzanow - 
nych Kolegów Z a rz ąd  Oddziału s tw ie rdza ,  że uzyskan ie  po­
w y ż sz e g o  d a ls ze g o  doro b k u  na  d rodze  ro zw o ju  n asz eg o  O d­
działu, o d b y ć  się  m ogło  jedynie  p rzy  na leży tem  zrozum ieniu  
sp ra w y  przez  ogół, w o b ec  czego  Z arząd  dziękuje  w szys tk im  
Kolegom  za w sp ó łp racę  dla d o b ra  Z w iązku  po łożoną  i ofiary 
w  interesie teg o ż  poniesione.  Z arz ąd o w i  C en tra lnem u sk łada  
ró w n o cześn ie  p o dz iękow an ie  za  cenne rady, oraz p om oc  m o­
ra ln ą  i f in an so w ą  w  t ru d n y ch  chwilach  dla Oddziału  udzieloną.

ROCZNE W ALNE ZEBRANIE.

W  niedzielę dnia  4 m arc a  b. r. odbyło  się w  Oddziale  
naszy m  Roczne W aln e  Z ebran ie  przy  licznym udziale  Kolegów 
z n a s tęp u jąc y m  porządk iem  dz iennym ;

1) Z aga jen ie ,  w y b ó r  p rzew o d n ic zą ce g o  R. W. Z ebran ia  
i odczy tan ie  p ro tokułu  z o s ta tn ieg o  R. W . Z. 2) S p raw o zd an ie  
z  czynności  u s tę p u ją c e g o  Z arz ąd u  i Sek re ta r ja tu .  3)  Sp ra ­
w o zd an ie  k a so w e  i Komisji Rewizyjnej .  4) S p ra w y  o rg an iza ­
cyjne.  5)  W y b o ry  n o w e g o  Z arządu ,  Komisji Rewizyjnej  i Sądu 
H o n o ro w eg o .  6 ) W nioski.

Roczne W aln e  Z eb ran ie  o tw orzy ł  o godz .  12-tej prezes 
Oddziału  kol. W ło d a rsk i  pow itan iem  o b ecn y ch  w n o w y m  lokalu 
zw iązkow ym , a p rz y s tęp u jąc  do p o rz ą d k u  dz iennego ,  w z a ­
g a jen iu  w spom nia ł ,  iż rok 1933 zostaw ił  dla św ia ta  p ra c y  
zły bilans, k tó ry  w  sum ie przyniósł nam  dalsze  og ran iczen ie  
u s t a w o d a w s t w a  soc ja lnego  przez skrócen ie  u r lopów , zm nie jsze ­
nie zap ła ty  za  p racę  pog o d z in o w ą ,  a n a jg o rsze  zaś  ze w szy s t ­
kiego, przed łużen ie  czasu  p racy .  Do teg o  d o c h o d zą  n o w e  obc ią ­
żenia  p o d a tk o w e  funduszu  p racy  i u s ta w y  sca len iow ej .  Rok 
ubiegły  p o z o s taw ia  więc za so b ą  pamięć n iszczycie la  p r a w  ro ­
botn iczych .

N astępn ie  kol. W łodarsk i  p rzypom ina,  że w roku bieżą ­
cym w dniu 26 lu tego  upłynęło 1 0 0  lat, od śmierci g en ja lnego  
cz łow ieka  tw ó rc y  naszeg o  zaw o d u  Alojzego Senefeldera ,  w y ­
na lazcy  litografji .  Kol. W ło d a rsk i  odczy tał  o b sz e rn y  życiorys 
Senefeldera ,  w y s łu c h a n y  z u w a g ą  przez obecnych ,  poczerń  w e ­
zw ał z eb ran y ch  do uczczenia  pamięci Alojzego Senefeldera ,  k tó ­
re zosta ło  w y ra żo n e  przez  pow stan ie .

Po  referacie  p rz ew o d n ic z ą c e g o  kol. W . W ło d a rsk ieg o  z a ­
w ieszono  w  siedzibie Zw iązku  p o r t r e t  Alojzego Senefeldera ,  k tó­
ry  w y k o n a ł  odręcznie  kol. Buczyński.

W  dalszym  c iągu R. W . Z. o d c zy tan y  został  okólnik Cen­
trali Nr. 2, oraz  pism o W ydz.  W y k o n a w c z e g o ,  z w y ra za m i  u zna­
nia dla Oddziału  za  z aw arc ie  ko rzystnej  u m o w y  cennikow ej na 
rok  1934.

Pro tokó ł  z ost. R. W . Z. odczy tan o  i p rzy ję to  bez zmian. 
W  punkcie  2-gim p o rządku  dz iennego  kol. W łodarsk i  złożył ob ­
sze rne  sp ra w o z d an ie  z czynności  Z arząd u  i S e k re ta r ja tu  O d ­
działu, a  kol. W ojtk iew icz  p rzed s taw ił  bilans k a so w y ,  k tó ry  po­
raź  p ie rw szy  w y k a za ł  deficyt,  sku tk iem  w y p ła t  z a p o m ó g  n ad ­
zw y cz a jn y c h  i zw iększonych  w y d a tk ó w  adm in is t racy jnych ,  
w  okresie  s tre jku .  N iedobór  p o k ry ty  zosta ł  z reze rw  ubiegłego 
roku. O b a  sp ra w o z d an ia  p oza  jednem  zapy tan iem ,  p rzy ję to  bez 
dyskus j i  do w iadom ości ,  poczem  kol. Iwanicki imieniem Ko­
misji rew izy jnej  złożył o św iadczen ie ,  iż s tan  kasy , oraz  d o w o d y  
i księgi znaleziono w e  w z o ro w y m  p o rz ąd k u ,  w o b ec  czego  s ta ­
w ia  w n iosek  o udzielenie a b so lu to r ju m  u s tęp u jącem u  Z a rz ąd o ­
wi. W n io sek  ten, został  jednogłośn ie  u chw alony .

W  s p ra w a c h  o rg an izacy jn y ch  kol. W ło d a rsk i  zaznajomił 
o b ecn y ch  z t reśc ią  p rotokółu  zaw a rc ia  u m o w y  cennikowej O d­
działu i poczyn ionych  w  niej wspó ln ie  z K orporac ją  p rz em y ­
s ło w c ó w  p o p ra w ek  do u m o w y  i cennika  płac  personelu  p o m o c ­
niczego, k tóre  należy obecnie  w y d ru k o w ać .  Dalej ro z p a t ry w a ­
no sp ra w ę  s to su n k ó w  w f. „K arpa l i t” , k tó ra  da je  ro b o ty  ry so w ­
nicze do w y k o n y w a n ia  p o z a  zak ładem , lecz n ie,związkowym p ra ­
cow nikom , oraz  nie s to su je  też  płac w e d łu g  cennika  dla p e rso ­
nelu pom ocn iczego ,  osta tn io  zaś  sp ro w ad z i ła  dw óch  o b c o k ra ­
jo w c ó w  jak o  in s t ru k to ró w ,  k tó rzy  jed n a k  b io rą  się do w y k o ­
n y w a n ia  po jed y ń czy ch  prac.

Po  w y w o d ac l i  l icznych K olegów  uch w alo n o  z m iejsca  
in te rw e n jo w ać  w  k ierunku zniesienia o b ecn eg o  s ta n u  rzeczy, 
a  ro b ó t  w y k o n a n y ch  p oza  zak ładem  nie b rać  do da lszego  ich 
w ykończen ia .
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W  turnie ju  s z a c h o w y m  —  m iędzyoddz ia łow ym  z organ i­
z o w an y m  z in ic ja tyw y W ydz.  W y k o n a w c z e g o  Z a rz ą d u  C e n tra l ­
nego  b ierze  udział Klub S zach is tó w  Lwowskich . T u rn ie j  t rw a .

W n io sek  o k u p n o  n a g ro d y  w ęd ro w e j  dla ro z g ry w e k  p in g ­
p o n g o w y c h ,  p rzek azan o  n o w em u  Z a rz ąd o w i  do rozpatrzen ia .

P rzed  p rzystąp ien iem  do 5-go  p u n k tu  R. W . Z ebran ia  
kol. W łodarsk i  odczy ta ł  apel W ydzia łu  W y k o n a w c z e g o  poczem  
z ap ro p o n o w a ł  w y b ó r  Komisji Matki w  o so b a c h  k o leg ó w :  Anto- 
s iewicza,  B oguck iego  i Mickesy, ró w nocześn ie  z aw iad am ia jąc  
o becnych ,  iż z p o w o d u  p rzem ęczen ia  d ługole tn ią  p ra c ą  w Z a ­
rządz ie  nie m o że  k a n d y d o w a ć  do pe łn ienia  m a n d a tu  w  Z a rz ą ­
dzie —  organ izac j i .  T o  sa m o  o św ia d c za ją  ko ledzy :  W o jtk ie ­
wicz, Mikosiński i B orzem ski,  cz łonkowie  u s tę p u ją c e g o  Z arząd u  
Oddziału .

Po  p rz e rw ie  15-m inutowej,  gdy lis ty  k a n d y d a tó w  do Z a ­
rządu ,  w ysun ię te  przez  2 Kom isje-M atk i ,  w sk u te k  uchylań  się 
poszczegó lnych  członków, nie da ły  rezu lta tu ,  W a ln e  Z eb ran ie  
p o s ta n o w i ło  p o jed y ń czo  ko m p le to w ać  Z a rz ąd .

W y b r a n o  przez a k la m ac ję :  p rezesem : kol. B uczyńsk iego ,  
w icep rezesem : kol. D utkę ,  se k re ta rz e m :  kol. Cholewę, sk a rb n i ­
k iem: kol. S te fan o w sk ieg o  i p ośredn ik iem  p ra cy  kol. Kołoszyń- 
sk iego. Kol. W ło d a r sk ie g o  w y b ra n o  jednog łośn ie ,  hon o ro w y m  
członkiem Z a rz ą d u  za  d ługo le tn ią  p ra c ę  zw iązkow ą.

Do Komisji Rewizyjnej w y b ran i  zos ta l i :  kol.  Iwanicki, 
W ojtk iew icz ,  Flak i Mićkowski j ak o  z a s tę p c a ;  do S ą d u  H o n o ro ­
w e g o  w y b ran i  zosta l i  ko ledzy :  W ło d a rsk i ,  Mikosiński,  M ickesa  
i Antosiewicz.

P o  d o k o n a n iu  w y b o ró w  kol. W ło d a rsk i  p ow ita ł  nowy Z a ­
rząd, życząc  mu owocnej  p racy ,  a  kol. M ickesa  złożył p o d z ię k o ­
w an ie  od R. W. Z. u s tę p u ją ce m u  Z arz ąd o w i  za  ponies ione  t rudy.

W k o ń cu  z a ła tw io n o  k w e s t jo n a r ju sz  C entra l i  w  sp ra w ie  
obsług i  m aszyn,  oraz  uch w alo n o  z a s ię g n ąć  in form acji  w  s p r a ­
wie  e w en tu a ln e g o  k u p n a  m a szy n y  l itograficznej l icy tow anej  
w  byłej firmie „C hrom oli t” . Na tern z ak o ń czo n o  R. W . Z e b ra ­
nie o godz. 17.30.

ODDZIAŁ ŁÓDZKI.

W  dniu 4  m arc a  b. r. odbyło  się  roczne  Z e b ra n ie  S p r a ­
w ozd aw cze  n asz eg o  O ddziału  z udzia łem  d e le g a ta  Z a rz ą d u  Cen­
t ra ln eg o ,  kol. St. Sz lezyngera .

N a  w s tęp ie  p rzew o d n iczący  kol. K ro m er  pow ita ł  d e leg a ta  
w  imieniu zeb ran y ch ,  poczem  zag a ił  zeb ran ie ,  c h a ra k te ry z u ją c  
w ogólnośc i  sy tu a c ję  w  naszym  zawodzie ,  w y m a g a ją c ą  w zm o że ­
nia so l idarności  w ś ró d  ko legów , k tó ra b y  przyczyn iła  się  do 
p rz e t rw a n ia  obecnych  ciężkich w a ru n k ó w  by tow an ia .

N as tę p n ie  de legat ,  kol. S z lezy n g er  obsze rn ie  zo b raz o w a ł  
s ta n  k lasy  p ra cu jąc e j  na tle klęski b e z ro b o c ia  i w a r to śc i ,  jak ie  
p r z y sp a rz a  Zw iązek  Z aw o d o w y  p raco w n ik o m  z o rg an izo w an y m , 
k tó re  to  w a r to śc i  są  z a ró w n o  n a tu ry  m ora lne j  j a k  i m a te r ja ln e j ,  
poczem  p rz y s tąp io n o  do p u n k tu  p i e rw sz e g o  o b ra d ,  w k tó ry m  
se k re ta rz  kol. T ru n k iew icz  odczytał  p ro to k ó ł  z p o p rzed n ieg o  
R ocznego  Z ebran ia .

P ro to k ó ł  zos ta ł  p rzy ję ty  bez zmian.  W  d ru g im  punkcie  
p o rz ąd k u  d z iennego  zd aw a ł  sp ra w o z d a n ie  z dzia ła lnośc i  se k re ­
t a r i a t u  kol. T runk iew icz ,  p o d k re ś la jąc  ró w n o cześn ie  w ażn ie jsze  
m om en ty  z dzia ła lnośc i  Z a rz ą d u  za  u b ieg łą  kadenc ję .  Pos iedzeń  
Z a rz ą d  odbył 56, W aln y ch  Z eb ra ń  3, l is tów  o t rzy m an o  34 i 12 
okóln ików , w y s ła n o  lis tów 78.

Z kolei złożył sp ra w o z d a n ie  sk a rb n ik  kol. K antorowicz ,  
o dczy tu jąc  p rze jrzyśc ie  z es taw io n e  sp ra w o z d a n ie  k a so w e  O d ­
dzia łu  Ł ó d zk ieg o  za  r. 1933.

S p ra w o z d a n ie  z p o ś re d n ic tw a  p ra cy  zd aw a ł  kol. Szyktans ,  
w y k a zu ją c  s ta n  b e z ro b o c ia  w  poszczegó lnych  m ies iącach ,  jak  
rów nież  p o d a ją c  l iczbę z ap o ś red n iczo n y ch  k o leg ó w  na posady .

N astępn ie ,  w  imieniu Komisji  Rewizyjnej  złożył s p r a w o ­
zdan ie  kol. Borysiewicz ,  s tw ie rd za ją c  zg o d n o ść  i p o p r a w n e  p ro ­
w ad zen ie  ksiąg ,  w y r a ż a ją c  ró w nocześn ie  uznan ie  d la  kol. s k a r b ­
nika.

W  dyskus ji  n a d  sp ra w o z d a n ie m  z dz ia ła lnośc i  Z a rz ą d u  
z a b ra ł  g łos kol. Sz lezy n g er  s tw ie rd za jąc ,  że z a ró w n o  pod  w zg lę ­
dem g o sp o d a rk i  j a k  i o rg a n iz ac y jn y m  O ddział  Łódzki  za jm u je  
p rz o d u ją ce  m iejsce  w naszy m  Z w iązku .  O b o w iązk o w o ść  w śró d

cz łonków  w z ra s ta ,  l iczba ich powiększy ła  się, g o sp o d a rk a  je s t  
b ezd e f icy to w a ;  u jem n a  s t ro n a  to  b rak  um ow y zb iorow ej ,  o k tó ­
rej wielki czas pomyśleć.

Kol. Borysiewicz ,  c h a r a k te ry z u ją c  dz ia ła lność  u s tę p u ją ­
cego  Z a rz ą d u  s tw ie rdza ,  iż tenże  p ra co w a ł  in tensywnie .  N a ­
s tępn ie  na  w n iosek  Komisji Rewizyjnej  u chw alono  a b so lu to r ju m  
u s tęp u jącem u  Z arząd o w i.

P rz e d  p u nk tem  do tyczącym  w y b o ró w  do Z a rząd u ,  odczy­
tan o  „A pel” W y d z ia łu  W y k o n aw c z eg o ,  poczem d o k o n a n o  w y ­
b o ru  Komisji  M atki,  k tó ra  p rzed ło ży ła  lis tę  k a n d y d a tó w  do  
W ła d z  Związku.

W  w yn iku  g ło so w a n ia  weszli do Z a r z ą d u  kol. kol.:  K ro­
m er  A lek san d er  (p re z e s ) ,  Z ie liński F ran c iszek  (w .-p rez es ) ,  K an ­
to rowicz  Z y g m u n t  ( s k a r b n ik ) ,  T ru n k iew icz  Józef ( s e k r e t a r z ) ,  
S z y k tan s  Józef (p o ś re d n ik  p ra cy ) .

D o  Komisji  R ewizy jnej  w y b ra n o  kol. kol.:  B orysiew icza  
Feliksa,  S m oleńsk iego  J a n a  i W as i lew sk ieg o  E u g en ju sza .

W  wolnych  w n io sk ach  kol. M irys  podn iósł  sp ra w ę  fundu­
szu e m e ry ta ln eg o  w naszym  Zw iązku  i k w es t ję  s k a so w a n ia  a n ­
gielskiej  soboty .

W y ja śn ień  w tych sp ra w a c h  udzielił  kol. S z lezynger  z a ­
znacza jąc ,  że skreś len ie  funduszu  e m e ry ta ln eg o  o b o w iązu je  
u c h w a lą  o s ta tn ie g o  Z jazdu ,  co z aś  do  angie lsk ie j  soboty ,  to 
Z w iązek  nasz  w ra z  z innymi p rzy s tąp i ł  do akcji  p ro tes tacy jn e j ,  
k tó ra ,  ja k  w iadom o, nie da ła  n a raz ie  p o zy tyw nych  rezu lta tów .

Kol. W arc h u lsk i  zwrócił  się  do nowo w y b r a n e g o  Z a rz ąd u ,  
b y  tenże  rozw inął  życie to w a rzy sk ie  w  Oddz ia le  Łódzkim.

N as tę p n ie  W a ln e  Z e b ra n ie  uchwali ło  rezo lucję  p r o te s tu ­
j ą c ą  p rzec iw ko  w p ro w ad z en iu  48 -g o d z in n eg o  dn ia  p ra c y  i p o ­
g a rsza n iu  no rm  urlopów.

P o  w y cze rp an iu  p o rz ąd k u  dz iennego ,  p rzew o d n iczący  kol. 
K ro m er  p o d z ięk o w a ł  d e lega tow i  Z a r z ą d u  C e n tra ln eg o  kol. Szle- 
z y n g ero w i  za  w sp ó łu d z ia ł  w  o b ra d ac h ,  ja k  rów nież  zeb ra n y m  
kolegom . O krzyk iem  na cześć Z w iązk u  zeb ra n ie  zakończono .

O D  R E D A K C J I .  W  następnym  num erze , którego w ydanie  będzie przysp ieszone, zam ieszczone zostaną  
spraw ozdan ia  z  W a ln ych  Z eb ra ń  R ocznych  O d d zia łó w : W arszaw skiego, K rakow skiego  i P oznańskiego .
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